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Cena numeru
pojedynczego
Rekiamacye otwarte są woins od 
■piaty pocztowej. — Kedakcya 
rękopisów me zwraca i bezimien

nych listów mc uwzględnia.
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-tiemokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R ed ak cy a  i A dm in istracya
K raków , D u n ajew sk ieg o  5,

le ieion Ketiaacyi Ar. 396.
le ie io n  A dnńnistracyi Nr. 310.

Konto czekowe Nr. 34.395. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres teiegr. ; uaoizW  Kraków.

■ D ział in se ra to w y ; 
ul. Grodzka L. 13, U. p .

leiefonu Nr. 1354,
Konto czekowe MO.

C e n y  o g ło s z e ń :  Ł a  m iejsce w ia r*
*za petitem pierwszy raz 40 h 
następny 30 h; w nadeslanem 1 K’

Demoostracye i wyroki w P ozn an iu .
nVW w arts<4 o pokoju. —  Denuncyacye „D iła“.

Racjonalny ratunek 
Chełmszczyzny.

N ie  ulega w ątpliw ości, iż jednem  z najkardy* 
j na ln iejszych  zadań sejm u polskiego w W arszaw ie 

będzie kw estya obm yślenia re fo im y agrarnej.
Z iożą się na to, choćby następu jące  konie* 

czności: konieczność stw orzenia  w arsztatów
i pracy  dla m nóstw a m a ło ro ln y ch  i bezrolnych 

w łościan, k tó rzy  d o tąd  bądź tułali się zarobkow o 
! po Saksach, bądź em igrowali za m orze, bądź ule* 

gali w chłonięciu w w artk i n u rt przem ysłu.
Polska, s ta jąc  się państw em  sam odzielnem , nie 

będzie mogła to lerow ać takiego stanu, aby tracić 
w ielkie m asy ludności na rzecz ernigracyi zaocea* 
niczncj, n o tabene  ludności bardzie j rzu tk iej, 
przedsięb iorczej, m łodej i zdrow ej, bo z tych  ka* 
tegory j p rzew ażnie re k ru tu ją  się em igranci. N a 
tak i upust ski polskich mogli oboję tn ie  łub ze zło* 
śiiw em  ukon ten tow aniem  spoglądać obcy — nie 
m oże spoglądać p a ń s t w o  w ł a s n e ,  będące 
w yobrazioielem  całej ludności.

R ezerw oar przem ysłu, k tó ry  w chłaniał do m iast 
i o sad  fabrycznych  znaczne ilości ludu, rodem  ze 
wsi, a szukającego pracy  — nie p rzybierze dość 

| rychło  norm alnej pojem ności.
O lbrzym i w strząs w ojenny , k tó ry  szczególnie 

głęboko do tknął w schód europejski, k tó ry  stwa* 
rza  now e stosunki, now e granice już sam  przez 

I się — bez względu na to, ile p rzestw orza nam  zo* 
j staw ią, jak  się ułożą tra k ta ty  handlow e i t. d. —
| postaw i przpm ysł polski w obec sy tuacyi, z k tó rą  
■ uporać mu się będzie doraźnie trudno , tem  tru* 

dniej może, iż odchodzący  i nadchodzący  — ów 
i przem ysł na teren ie  K rólestw a tak  dew astow ali.

Z anim  ted y  w ybuja nowe życie przem ysłow e, 
istnieć będzie — poza uruchom ieniem  odbudow y 
k ra ju  — stan  m niejszego zapotrzebow ania  rąk w 

! przem yśle, co rów nałoby się tem u, że i część ro* 
hotników , k tó ra  dziś przym usow o pracu je  w 
N iem czech, m iałaby pow rót do k ra ju  w zna* 
cznym  stopniu  zam knięty...

T ym  dolegliwościom , politycznie tem  groźniej* 
szym, że dokoła Polski znajdow ać się będzie pier* 
ścień państw , znacznie ludniejszych, m oże wiele 
zśpobiedz racyonalna reform a agrarna.

W końcu  jeszcze m om ent n iebagatelny. Mało* 
ro lny eh op w Polsce dziś już dow iaduje się o 
nadziałach  w Rosyi... D ła niego zaś owa Rosya 
n ie  je s t — o ile chodzi zw łaszcza o chłopa z da* 
wnego zaboru rosyjskiego — k ra jem  egzoty* 
cznym , lecz tym , z k tó rym  Polska pod w spólnym  
była  rządem . Jeżeli Polska sw oją m ałorolną lud* 
nością gorliwie się nie zaopiekuje, to  w um yśle 
ow ego chłopa bądź co bądź zapadnie tak a  myśl, 
iż w olność Polski ko ja rzy  się dlań ze znaczną u» 
tra tą  korzyści... T ak a  kusząca, czy n iepokojąca 
m yśl tępa uporczyw iej m oże przed nim staw ać, 
o ile Właśnie skazany  on zostanie na poniew ierkę 
p rzy  cięższych jeszcze w arunkach  w^alki o by t. — 
A  zdolność porów nania stosunków  tu  i tam  wzro* 
śnie w nim  pod w pływ em  pow rotu  ewakuowa*

nych do Rosyi w spółgm m iaków  lub współpowie* 
tników .

T o  byłyby  w  k ró tk iem  naszkicow aniu pow ody, 
k tó re , niew ątpliw ie, zm uszą parlam entarne  ciało 
polskie do rozw ażenia spraw y agrarnej na calem 
obszarze państw a. Ż adnych  naszych specyalnie 
punk tów  w idzenia nie m am y tu po trzeby  rozsnu* 
wać — w obec n iezbitych wym ogów racyi stanu.

A le je s t jed n a  spraw a szczególnie pilna, k tó ra  
nie m oże czekać na jak ieś ogólne rozstrzygnięcie. 
M am y na myśli spraw ę Podlasia i C hełm szczyzny.

M ożem y mieć za sobą racye s ta ty styczne: na* 
rodow ościow e, w yznaniow e; argum enty  history* 
czne, kulturalne, m ożem y przy taczać troskLi* 
wość, z jak ą  społeczeństw o polskie broniło  tych 
ziem przed  zm oskw iczeniem  i uchroniło je  — 
U kraińcy  choć sw oją k o n trs ta ty s ty k ę  podsuw ają 
na uży tek  zagranicy, liczą na m i e j s c u  na je* 
den argum ent, na jed n ą  pokusę — ziemię.

O tw arcie, zresztą, w skazał na to  p. Siewruk w 
W iedniu, podnosząc, że przy  plebiscycie wiele 
przecież zaw ażyć może ukraińska reform a rolna...

R zeczpospolita polska w ykreśloną została a 
listy państw  w okresie, dziesiątki la t poprzedza* 
jącym  pow szechne zniesienie w Europie pań* 
szczyzny i uregulow anie spraw y czw artego stanu.

I o d tąd  w Polsce odbyw ała  się stale tragedya, 
że ludzie, rw ący się do zerw ania więzów nie* 
woli, staw iali hasła uw olnienia, bądź uwłaszczę* 
nia w łościan, ażeby duszę ludu i jego ram ię pozy* 
skać dla te j spraw y (idąc za w ytyczną Kościuszki 
i jego uniw ersału Połanieckiego) i — koniec koń* 
ców, in ieyatyw ę podchw ytyw ały  rządy  zaborcze, 
ażeby z n iej kuć broń dla siebie i ostrze te j broni 
skierow yw ać — przeciw ko „buntow nikom ". T ak  
działo się w wieku ubiegłym . L ata czterdzieste 
w G alicyi, sześćdziesiąte w K rólestw ie — k tóż  nie 
zna ich w yników ?
N auka, k tó rą  nam  przyniósł w. X IX , ta, że, aby 
obca ręka nie przynosiła Polsce szkód, a w szystko 
jedno , czy zwać się ona będzie Breinlem, Milu* 
tinem , czy, da jm y na to , Siewrukiem  — należy 
jak  najszybciej sprow adzić sam ym  pew ne roz* 
strzygnięcie.

Spraw ę agrarną tedy  ria teren ie  zagrożonym  
pow inno u jąć w ręce dziś niż społeczeństw o i za* 
jąć się obdzieleniem  gruntam i dw orskim i mało* 
rolnych — na podstaw ie odszkodow ania, rozlo* 
żonego na dłuższy okres czasu, oraz na dogodne, 
drobne ra ty  am ortyzacy jne. Podobno myśl ta  po* 
czyna się już w K rólestw ie wcielać w czyn.

Po podpisaniu pokoju 
z Rosyą.’
E ntuzyazm u niem a.

D zienniki w iedeńskie w yrdżają  radość z powo* 
du zaw arcia pokoju  z Rosyą w sposób bardzo 
um iarkow any.

„R eichspost" pisze, że zanim będzie m ożna 
przyw iązyw ać wielkie nadzieje do układu zawar*

tego w Brześciu Litew skim , należy przeczekać, 
ja k  rząd  T rockiego w ykona postanow ienia tego 
trak ta tu . N ależy być przygotow anym  na wszyst* 
ko.

„A bend" donosi z Berlina, że zaw arcie poko ju  
z R osyą zostało p rzy ję te  bardzo  zim no. T y lk o  
kilkanaście dom ów przybranych  zostało w sztan* 
dary. D ow odzi to, że pokój nie został zaw arty  
w edle ogólnego sm aku. N ie  m a w praw dzie tro* 
ski o klęski, ale w szyscy zdają  sobie spraw ę z te* 
go, iż obecne w alki na zachodzie będą  b ard zo  
krw aw e.

Z aw arcie p o ko ju  a spraw a polski.
„M orgenztg." donosi: Jak i wpływ  w yw rze

układ pokojow y z R osyą na ukształtow anie  się 
stosunków  w ew nętrznych, pokaże się dop iera  po 
zwołaniu delegacyi. N a spraw ie polskiej w pływ  
ten zaznaczy się o wiele prędzej, uporządkow a* 
nie stosunków  w K rólestw ie Polskiem  teraz  wła* 
śnie je s t na porządku dziennym .

Spraw a L itw y i K urlandyi.
„W . Allg. Z tg.“ donosi z Berlina: C o się tyczy  

L itw y i K urlandyi, porzucono już zupełnie zam iar 
przyłączenia tych  krajów  do Prus. P rzedm iotem  
dyskusyi politycznej je s t obecnie u tw orzenie  se* 
kundogenitury  dw óch niem ieckich dom ów  książę* 
cych, a m ianow icie ks. F ryderyka C hrystyana  sa* 
skiego dla L itw y i ks. A dolfa F ry d ery k a  Meklem* 
burskiego dla K urlandyi.

W olny  handel czy rekw izycya?
D zienniki w iedeńskie donoszą na podstaw ie 

inform acyi z kół dyplom atycznych, że w spraw ie 
akcyi gospodarczej na U krain ie nastąp iły  zasa* 
dnicze zm iany. Cała R osya stanow ić będzie teren  
w spólnego zakupu tow arów , k tó re  bez podziału 
dostarczane będą do granic m ocarstw  central* 
nych. T u  dopiero nastąp i dyrygow anie tow arów  
wedle po trzeby , na podstaw ie klucza z góry uło* 
żonego. Podobny sposób rozdziału był stosowa* 
ny w Rum unii. T ow ary  m ają  być nabyw ane na 
podstaw ie w olnego handlu  nie drogą rekw izycyi.
O ptym izm  wied. p rasy  w zakresie aprow izacyi.

Pism a niem ieckie w A ustry i na razie karm ią 
sw ych czytelników  optym istycznym i nadziejam i 
na — żyw ność ukraińską. K orespondeneya „Morg. 
Z tg." pow iada, że obecnie je s t ustalonem , iż bo* 
gate zapasy na U krain ie  istnieją. „M org. Z tg ." 
i prasa w iedeńska przesącza w nieokreślonych 
frazesach ow ą w iadom ość o bliskim  E ldorado ży* 
w nościow ym , jak ie  zapanuje  w A ustry i: „Praw do 
podobnie  w niedalekim  czasie osiągniem y trw ałą  
popraw ę naszych stosunków  żyw nościow ych."

U kraińcy  dzięku ją  N iem com .
Biuro W olffa donosi: P rezyden t m inistrów  re* 

publiki ukraińsk iej HoSubowicz w ystosow ał do 
kanclerza państw a telegram  z zaw iadom ieniem , 
że w ojska rady w kroczyły do K ijowa, pow itane 
en tuzyastycznie  przez ludność. K anclerz państw a 
odpow iedział telegram em , w k tórym  zapew nia, że 
cały naród niem iecki czuje się szczęśliw ym , iż 
mógł w spółdziałać w osw obodzeniu narodu  ukra* 
ińskiego. W  chwili, k iedy H oiubow icz uzna, że
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zadan ie  w ojsk  niem ieckich je s t skończone, wyda*
ny będzie rozkaz w ycofan ia  w ojsk  niem ieckich.

W szechnlem cy tryum fu ją .
„Beri. T gb lt."  stw ierdza, że w szechnlem cy 

osiągnęli w  zupełności sw e w szystkie cele wo* 
jenne.

O bw ieszcza to  tryum faln ie  „L okaianzeiger", 
podnosząc, że to  zw ycięstw o polityki aneksyoni* 
stów , k tó re  przyniosło N iem com  Estonię, In* 
f lan ty  i K urlandyę, je s t klęską 99»tą z rzędu 
polityki, grupującej się kolo „Beri. T gblt."

W inili? m ii ilizyl o isioii 
im Unit nowych państw.

„V orw aerts“ w num erach  niedzielnym  i  potlie* 
działkow ym  om aw ia pokój z Rosyą.

W yraża  w ątpliw ość, czy stw orzenie szeregu 
m niej lub więcej n iezależnych państw  je s t dla 
N iem ców  isto tnem  pow iększeniem  siły, i czy ra* 
czej nie stan ie  się źródłem  now ych zaw iklań wo* 
jennych . Stw ierdza, że jeśli w przyszłości dojdzie 
do  konflik tu  z odnow ioną Rosyą,

w spółdziałanie A u stry i będzie  niepew ne,
1 w  ten  sposób N iem cy  w ychodzą z te j w ojny  
bez p rzy jació ł i bez zupełnie pew nych sojuszni* 
ków . T em bardziej — konk ludu je  — po trzebny  
je s t  na  zachodzie is to tny  pokój porozum ienia, 
k tó ry  nie będzie ty lko  chw ilow ym  rozejm em  bro* 
ni.

Bolszewicy zapew ne w ystąp ią  przeciw ko nam  
z  zarzu tam i — pow iada „Y orw aerts" — dlaczego 
nffc pom ogliśm y im. N a  to  m usim y odpow iedzieć, 
że bolszew icy sam i zby t ułatw ili niem ieckim  impe 
ryalistom  ich dzieło. T o  swe tw ierdzenie popiera 
dziennik  tak im  przykładem : K to swe pieniądze 
rozrzuca po ulicy, zam iast tego, by  je  zam knąć 
do szafy, te n  nie śm ie oskarżać policyi (!) o nie* 
dbalstw o, jeśli mu pieniądze przepadną.

Słowem  bolszew icy — zdaniem  „V orw aertsu" 
— pow inni byli energicznie zorganizow ać obro* 
nę k ra ju  przed  N iem cam i. P rzy tem  — dodam y— 
oczyw iście Scheidem ann będzie głosował ze sw ej 
• tro n y  za k redy tam i w ojennym i na  zw alczenie o* 
poru  bolszewików...

C iekaw a jed n ak  je s t konkkizya „Y orw nertsu". 
C o te raz  jeszcze się da zrobić, by  obecny  pokój 
s ta l się pokojem  trw ałym ? Pow iada: „O debrane 
Rosyi obszary  m ają  u tw orzyć sam odzielne pań* 
stw a. T u  w łaśnie, w kw esty i „ jak", tkw i cala o* 
baw a i cała nadzie ja  na przyszłość. Jeśli się utwo* 
rzy  zależne państw a lenne, bez własnego życia, 
w ów czas rozw ój zosta je  w strzym any i niebezpie* 
czeństw o późniejszych w ojen  rew anżow ych wy* 
daje  się nieuniknionem . W  ten  sposób wytknię* 
ty  je s t k ierunek, w jak im  m a działać niem iecka 
soc. dem okracya. M usi ona  w ydobyć z tego po* 
koju , k tó ry  rozstrzyga o oddzieleniu  się wszel* 
k ich ludów  od Rosyi, ale nie o ich przyszłym  
losie, w szystko,
co się d a  w zakresie  dem okracyi, w olności i sa* 

m ostanow ienia".
T ak ie  są  konkluzye „V orw aertsu“ . C ieszym y się 

bardzo, jakko lw iek  nie w iem y jeszcze, czy to  
je s t isto tn ie  pow ażna decyzya, czy też ty lko  ma* 
skow anie odw ro tu  i klęski tak ty k i Scheideman* 
na, k tó ra  doprow adziła do zupełnego tryum fu  a* 
neksyonistów  niem ieckich.

W  każdym  razie życzym y tow. niem ieckim  w 
te j w alce stanow czości — w opinii i czynie!.-

Psi „lii" i feM fc
Politycy Ukraińcy z „D iła" poczynają  chwy* 

tać  się now ych m etod, aby  odruchow i ludu 
chełmskiego," k tó ry  w obec groźby oddarc ia  go 
od Polski, zaznacza swą odw ieczną przynależ* 
ność, tak  w m iastach, ja k  i w siach Chelmszczy* 
zny, nadać *— oczyw iście ty lko  w obec swych 
czytelników  i swych „przyjaciół" inne znaczenie. 
O to  w edług „D iła“ w zm ożony ruch narodow ościo

wy polski na C hełm szczyźnie je s t rezu lta tem  
„terroru", k tó rego  chw ycili się polscy ag itatorzy , 
a k tó ry  „sw ą brutalnością, podstępem  i nikczem* 
irością" przechodzić ma w szystko, co się na te j 
ziemi działo.

„G los rozpaczy  — w oła ,.Diło“ — dochodzi nas 
z m iast, m iasteczek i wsi C hełm szczyzny. O d 
chaty  do chaty , od rodziny  do rodziny, z każdej 
szkoły, z każdego kościoła i urzędu szerzy się 
tam  te rro rystyczna  propaganda przeciw  wszyst* 
kiem u, co ukraińskie. C ala  rzesza agitatorów , po* 
cząw szy od nauczycielek i

p rzedstaw icieli c. i k. władz, 
a skończyw szy na .zorganizow anych tego roku  w 
ta jn e  tow arzystw o .C zarnej ręki" (!) czynnikach

„ N A P R Z Ó D *

m iejskiego te rro ru  polskiego — op eru je  na C hełm  
szczyźnie bez w szelkiej obaw y, be2 m iary! A  
dzieje się to  przy czynnym  w spółudziale organów  
tego sam ego państw o, k tórego dypłom acya pod* 
pisała pokó j z U krainą".

D ziw ne! Z nikom a, w edług s ta ty s ty k i ukraiń* 
skiej, m niejszość polska, nie m ająca swego pań* 
stw a, rządu  ni w ojska, te rro ry zu je  rzekom o ol* 
brzym ią w iększość ukraińskąl C zyżby i w ielkie 
m anifestacye G alicyi by ły  rezu lta tem  te rro ru  agi* 
ta to ró w ?

W edług „D iła", zdaje  się, że tak . N a  czem  atoli 
ów „ te rro r"  na Chełm szczyźnie polega — tego 
„D ilo“ nie pow iada. P raw dopodobn ie  są nim  wy* 
k łady  szkolne, pouczające o przeszłości k ra ju  i 
jego charak terze .

.. -  — .    ---

Biały kruk.
B urżuazyjny po lityk  niem iecki przeciw  polityce 

rządu  i  socyalnej d em o k racy i
N aw e t w śród n iek tó rych  burżuazyjnych  poli* 

tyków  niem ieckich is tn ieje  zrozum ienie, że obe* 
cne drogi polityki i dyplom acyi rządow ej nie 
w iodą do upragnionego celu — do zbliżenia trwa* 
lego pokoju. W  tygodniku  „W elt am  M ontag" 
G erlach , jed en  z niewielu praw dziw ych burżua* 
zy jnych  dem okratów ; a taku je  ostro  najnow szy 
kurs polityki aneksyom stycznej N iem iec, nie o* 
szczędzając p rzy tem  party i Scheidem anna, k tó ra  
bez zastrzeżeń  popiera  rząd H ertlinga i sankcyo* 
n u je  w szystkie jego czyny, choć one są w naj* 
bardziej rażącym  przeciw ieństw ie z zasadam i de* 
m okracyi. T ak i np. pokój z U krainą, k tó ry  uznali 
„scheidem anow cy", obala wszelkie podstaw y pra* 
w a sam ostanow ienia ludów  o sobie, gdyż Polacy, 
k tó rych  żyw otne interesa w chodzą tu  w grę, nie 
byli py tan i o zdanie.

T o  w szystko odracza  ty lko  pokó j pow szechny. 
W praw dzie  narazić narzucić m ogą N iem cy pokój 
swój Rosyi i Rum unii, jak o  k ra jo m  zw yciężonym , 
ale tak i pokój nie ma w arunków  trw ałości: pozo* 
staw i on  p o  jed n e j stron ie  zarzew ie now ych kon* 
fliktów .

„K to naszych synów  i w nuków  — kończy  Ger« 
lach — chciałby uchronić od now ej w ojny  świa* 
tow ej, ten  nie m oże z zadow oleniem  patrzeć  na 
rozw ój spraw  na  w schodzie".

Z ostatnie! chwili.
A kcya koalicyi w Syberyi.

Jak  słychać, w L ondynie został w ypracow any 
nowy plan w spólnej in terw encyi koalicyi, a mia* 
nowicie w W ładyw ostoku  m a w ylądow ać armia, 
złożona z w ojsk  am erykańskich, japońskich  i 
angielskich i ma pod jąć operacye w zdłuż kolei 
aż po U ral. A kcya ta  m a zostać rzekom o podję* 
tą  w im ieniu now ej republiki sybery jsk iej.

A rchangielsk — republiką?
Z  Finlandyi donoszą do  pism  berlińskich, że 

Anglicy opuszczają pospiesznie w szystk ie polu* 
dniow e m iasta R osyi I grom adzą się w  Archan* 
gielsku, gdzie m a być przy  ich pom ocy prokłamo* 
w am  sam odzielna republika archangielska.

K onfereneya japońsko*rosyjska.
W edług „P e tit Joarnal", Lenin na R adzie ko* 

m isarży ludow ych poda? d o  w iadom ości, że rząd  
japońsk i w yraził życzenie zebran ia  się konferen* 
cyi japońsko=rosyjskiej w W ladyw ostoku  dla po* 
rozum ienia się co do  spraw  wscliodnionazyatyc* 
kich.

B lokada RosyL
K oalicya zam ierza z  dniem  ostatecznego  pod* * 

pisania poko ju  państw  cen tralnych  z Rosyą za* 
wiesić b lokadę nad całym  obszarem  Rosyi. Infor* 
m acyę tę  p o d a ją  pism a w iedeńskie.

N arad y  koalicyi w  spraw ie Syberyi.
Jak  p o d a je  „D aily M ail", m iędzy Anglią, Frań* 

cyą, W iocham i i A m eryką toczą się narady  w 
spraw ie sy tuacyi na  Syberyi. Japon ia  nie uczestnl* 
czy w  tych rokow aniach.

Byli m inistrow ie na  wolności.
P e t  Ag. tel. donosi: Byli daw niejsi m inistrow ie 

tym czasow ego rządu  T ereszczenko i  Ki3zkin wy* 
puszczeni zostali w czoraj na  w olność przy  zobo* 
wiązaniu się, żc na  pierw sze w ezw anie staną  
przed  'try b u n atem  rew olucyjnjm i.

U rzędow a „N ordd . Allg. Z tg ." prostu je.
„N o rd d . Allg. Z tg ." ośw iadcza, że tw ierdzenie ', 

rosyjskie, jak o b y  rosyjscy  delegaci w  Brześciu 
Litew skim  byli zm uszeni podpisać tra k ta t  poko* 
jow y, nie posiadając  po trzebnych  in form  acyl o je* 
go treści, je s t zupełnie niezgodne z p raw dą. C o 
się tyczy  postanow ię A praw nych układu, to  po* 
k ry w ają  się one w zupełności z  owem i, k tó re  w 
dłńgotygodniow ych uk ładach  w  B rześcia usłaloe
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no  już p rzed  podjęciem  na  now o k roków  nieprzy*
jacielskich. Polityczne postanow ienia  tra k ta tu  p o  
ponowmem pod jęciu  rokow ań zostały  wy czerpu* 
jąco  om ów ione. U tw orzen ie  specyalnych kom isyi 
Odrzucili sam i R osyanie. Podpisali więc oni trak* 
ta t  w pełnej znajom ości i p o  rozw ażeniu, k tó re  
sam i uznali za  dostateczne.

Komunikat austryacki.
W iedeń, 5 m arca.

U rzędow o donoszą 5 m arca:
. N a  froncie w łoskim  nie by ło  szczególnych wy* 
darzeń .

O peracye  d la  p rzyw rócenia  po rządku  i bezpte* 
czeństw a n a  U krain ie  p rzyb iera ją  zam ierzony  
przebieg.

R um unia p rzy ję ła  w arunki zaw ieszenia broni, 
p o d an e  p rzez  pań stw a centralne.Szef sztabu generalnego.

Sprawy partyjne.
Posiedzenie O rganizacyi K obiet odbędzie się

w e czw artek  7 m arca, p unk t, o godz. 6.

KRONIKA.
W obec pogłosek o nadzw yczajnych  zorzą* 

dzeniach w G alicyi, O d m anifestacyi naro* 
dow ej z dnia 18 lu tego b. r. upłynęło  z górą 
dw a tygodnie. — Prasa k rakow ska stw ierdza, 
że w tym  całym  okresie czasu panow ał bezwzglę* 
dny porządek  i spokój w całym  k ra ju . S tw ierdza 
rów nież, że w szystkie w arstw y społeczeństw a poi 
skiego chcą w ytrw ać w u trzym aniu  tego pożąda* 
nego stan u  i że pod  ty m  w zględem  w szystk ie 
obozy polityczne są jed n e j myśłi. Potępdć też 
trzeba  wszelkie d rżen ia  z zew nątrz, aby  w yw ołać 
jak iekolw iek  zaburzenia w naszem  społeczeń* 
stw ie. D ążenia tak ie  w inny być  przez ogól nak* 
życie zrozum iane i stanow czo odparte .
Je s t to  tem  konieczniejsze w obec pogłosek, jako* 
by m iały w ejść w życie specyalne zarządzenia  w
celu zapobieżenia jak im ś rzekom ym  galicyjskim
niepokojom .

P rasa k rakow ska w zyw a p rze to  społeczeństw o 
nasze, aby  nie dało  się skłonić do porzucenia  i te j 
karnej i spoko jnej postaw y, k tó ra  zapewnia* po* 
rnyślne rozw iązanie trudnych  zagadnień, jak ie  
dziś przed narodem  stanęły .

R edakcye: „C zasu", „G łosu N aro d u ", „U. Ku* 
ryera  Codz.“, „N ow ej R eform y", „N aprzodu".

W ybór p rezy d en ta  m iasta. Ju tro  o  godzinie Ó 
wieczorem  dokona R ada m iejska na  ta jn em  po* 
siedzeniu w yboru p rezyden ta  m. K rakow a.

R ada odbędzie we czw artek  o 5 po południu 
zw yczajne posiedzenie. P orządek  dzienny: spra* 
w ozdanie o d e fra u d a c ji kdsyera O nyszkiew icza, 
sprzedaż „G ran d  H otelu", podw yższenie dodat* 
ków  drośyźnianych , podw yższenie cen b iletów  
jazd y  tram w ajam i. ,

W strzym any  deb it. „C zas" o trzym ał z gen. gu
b e rn a to rs tw a  w arszaw skiego zaw iadom ienie, żc 
zostaje  zakazany na teren ie  okupacyi niem ieckiej 
w K rólestw ie na  przeciąg m arca b. r. Jako  pow ód 
podano: „ tendencvjn ic  n rzesadnv  opis zajść dn. 
14 lutego."

L udendorff — rek torem . F aku lte t m edyczny 
un iw ersy te tu  fryburskiego w Bryzgowii zamio* 
now ał pierw szego gener. kw aterm istrza  Luden* 
dorffa  honorow ym  rek to rem , z pow odu jego czy* 
nów  w ojennych.

G odne napiętnow ania. Z e Stróż o trzym ujem y 
kore&pondeticyę, p ię tnu jącą  n iejakiego Jan a  Alek* 
sandra, ko lejom istrza w W oli Łużańskiej, k tó ry  
w dniu ogó lnonarodow ego  p ro testu  18 lutego nie 
ty lko  nic w strzym ał się o d  pracy, ale s ta ra ł się 
groźbam i i k ijem  napędzić robotn ików  sekcyj* 
nych do robo ty . O burzeni tym  postępow aniem , 
godnym  pachołka pruskiego, ko lejarze postano* 
wili tow arzyski b o jk o t pow yżej w ym ienionego o* 
sobnika.

P rezes R ady m. Łodzi skazany  na  rok  w ięzienia. 
Jdk  się dow iadujem y z Łodzi w związku z de
k la ra c ją  Rady m iejskiej przewodniczący^ Rady
m i. T . Sulowski, został skazany na  ro k  w ięzienia, 
a rodny  A n to n i Rem iszew ski, inspektor szkolny  
okręgu łódzkiego n a  cz tery  i pó l la t więzienia.

Inż. T . Sulowski zosta ł zw olniony za kaucj ą 
20.990 m arek.

N a  fundusz w alki: D r B. D. (T)» K raków , 100 K, 
Llebraud 10 K.

W obec nie nadesłan ia  nam  przęz pocztow ą ka* 
se oszczędności czeków  (z pow odu brąku  papie* 
ru) zam ów ionych jeszcze w styczniu, prosim y o 
nadsyłanie p ren u m era ty  za m a r z e c  przekazam i 
pieniężnym i. A dm in istraeya  „N aprzodu"-
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Smutna widoki dla rolnictwa 
w Galicyi.

M ato wydatna akcya rządu.
N a  posiedzeniu nadzw yczajnej R ady  ogólnej 

T ow arzystw a gospodarczego we Lwowie, poświę* ' 
oonej spraw ie odbudow y ro ln ictw a wygłosił gen. 
h r. 1. a m e z a n refera t, w k tó rym  przedstaw iał 
s ta ran ia  N am iestn ic tw a w k ierunku niesienia po* 
m ocy ro ln ictw u. Podniósłszy akcyę co do dostar
czenia m ąki, pługów m otorow ych, jak o też  porno, 
cy finansow ej, referen t zaznaczył, że w spraw ie 
dostaw y węgla is tn ie ją  trudności ogrom ne, przy* 
wóz węgla górnośląskiego do nas je s t bardzo  o* 
graniczony. G enera ł Lam ezan przestrzega, że ma* 
rzec będzie najgorszy  pod w zględem  dostaw y 
węgla; zaledw ie 9— 10 proc. zapo trzebow ania  bę
dzie pokry tych . D o obsługi pługów m otorow ych 
trzeba  fachow ych m echaników , k tó rych  brak. —- 
Pługów m otorow ych zakupionych je s t w jesieni 
20, p ryw atnych  je s t 30.

N ielepiej je s t z końm i. Będzie ich m ożna do* 
s tarczyć najw yżej 3000.

Żle przedstaw ia  się spraw a paszy d la  koni. a 
najgorzej kw estya  nasienia n a  zasiew y w iosenne. 
P o trzeb a  1600 w agonów  nasienia. 300 wagonów 
braku je  i niew iadom o, skąd  ich się dostarczy  — 
liczy się na U krainę. 300 wagonów przyznanych  
je s t z K rólestw a. R eferen t podnosi, że ro lnicy 
G alicyi zachodniej i środkow ej bardzo  solidarnie 
trak tow ali spraw ę dostarczen ia  nasienia dla Gali* 
cyi w schodniej. (Z  tego ziarna ko rzystać  będą 
głównie RusinL Red.).

D ostaw ę ziarna na siew m usiano chw ilow o 
w strzym ać z pow odu o sta tn ich  rekw izycyl woj* 
skow ych w  G alicyi w schodniej, gdyż łatw o mo* 
gło to  z iarno zasiew ow e m inąć się ze sw em  prze* 
znaczeniem .

R eferen t p rzyznał w końcu, że to , co namie* 
stn ic tw o  uczyniło , je s t nie wiele.

Demonstracye w Poznaniu.
Poznań, 28 lutego.

W  nocy z 23 lu tego a* 24 porozlepiano po ca* 
łym Po; naniu w  b a id zo  w ielkiej ilości odezw y 
bezim ienne, p ro testu jące  przeciw ko oderw aniu  
C hełm szczyzny. M niedzielę r a s  w południe 
przed  kość olem  św. M arcina i pom nikiem  Mic* 
kiew icza, gdy publiczność grom adzi się w tem  
m iejscu dość licznie po nabożeństw ie, odśpiewa* 
no „Boże coś Polskę". Epilogiem  tych  w ypadków  
był w  środę  p roces przed poznańskim sądem wo*
jennym. .

27 lutego, w ieczorem  około 9 pow tórzy ły  się 
zajścia n iedzielne, tym razem  niety lko  przed po» 
mnilciem M ickiew icza, ale i Bismarcka, przyczem  
śpiew ano znowu pieśni narodow e, w następstw ie 
czego aresztow ano rów nież podobno  kilkanaście 
osób. ♦

•  *
P rzed  sądem  w ojennym  w  Poznaniu  pod  prze* 

w odnictw em  d y rek to ra  sądu  ziem iańskiego Ehren* 
berga odbyły  się rozp raw y  przeciw  18 mlodzień* 
com  w  w ieku 17 do  18 la t, oskarżonym  o rozpo
w szechnianie druków , bez podan ia  d rukarza, któ* 
re  pozatem  m iały treść  N iem com  nieprzyjazną. 
R ozpraw y odbyw ały  się z w ykluczeniem  publi
czności w in teresie  bezpieczeństw a publicznego. 
Gały szereg m atek , o jców  i sióstr, p rzybyłych  dla 
zobaczenia synów  i b rac i m usiało w ięc opuścić 
audy to ryum . 15 chłopców  skazano na  więzienie, 
18*letnich na kw arta ł, 17*łetnich na 2 m iesiące z 
uw zględnieniem  okoliczności łagodzących.

W  um otyw ow aniu  w yroku zaznaczył przewo* 
dniczący, że odezw y owe mogły były spowodo* 
w ać w ielkie nieszczęście, gdyby ich na  czas nie 
w ychw ytano . C ałość św iadczyła o rozgałęzionym 
fcomplocae. — Przew odniczący  uw iadam ia 
skazanych , że w  razie ochotniczego wstąpienia do 
w ojska, ewentualnie karę  im się umorzy. W szyst* 
kich w ypuszcza się na razie na wolność. O brońcą  
był mec. D rw ęski. Jedynym  św iadkiem  w rozpra* 
wach był ta jn y  po lieyant Preuss.

Kontrybucya na Radom*
N a  ręce p. p rezy d en ta  m iasta  M agistrat m. 

R adom ia o trzym ał następu jące zaw iadom ienie:
„C. i k. G enera lne  G ubern a to rs tw o  w Lublinie 

rozporządzeniem  telegraficznem  z 27 lutego 1918 
G stb . P rae. nr. 3036/18 nałożyło  na m iasto  R adom  
ko n try b u cy ę  w  kw ocie 5000 kor. t. j. pięć tysięcy 
k o ro n  p ła tn ą  do dni 3 od dnia doręczenia niniej* 
szego rozporządzenia , na rzecz w dow y po zmar* 
łym  w skutek  o trzym anych  obrażeń  cielesnych w 
czasie zebrania się tłum u ulicznego w dniu 12 lu* 
tego r. b. infanterzyśoic bata lionu  uzup. nr. 93 
Stefanie. S e i  d l  u ,-k tó ry  pow yższego dnia idąc-'na ii

1 ( ' ,

p a tro l przez tłum  ludzi napadn ięty , doznał cięż* 
kiego obrażenia  głowy, skutk iem  k tó rego  następ 
nie um arł."

Telegram cesarza Wilhelma.
W dzięczność w obec Boga i arm ii.

Berlin, 4 m arca.
C esarz W i l h e l m  w ystosow ał do kanclerza 

R zeszy H  e r  11 i n g a następ u jący  telegram  gra* 
tu lacy jny :

„N iem iecki m iecz, pod kierunkiem  w ielkich w o 
dzów, sprow adził pokój z Rosyą. O bok głębokiej 
w dzięczności w obec Boga, k tó ry  był z nami, na
pełnia m nie w ielka radość z pow odu czynów  m o
je j armii, i z pow odu usilnej w ytrw ałości mego 
narodu.

Szczególnem  zadow oleniem  napaw a m nie oko* 
liczność, że m ożna było ocalić niem iecką krew  i 
niem iecką kulturę. P rzyjm ij więc także Pan m oje 
gorące podziękow anie za pańskie w ierne i silne 
w spółdziałanie przy  wielkiem  dziele."

Konflikt niem lecko-szwedzkl.
N iem cy za jm u ją  wyspy A landzkie.

Berlin. (BK) W  kom isyi głów nej w dyskusyi 
n ad  budżetem  m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
podsekre tarz  stanu  Busche, w odpow iedzi na  mo* 
w ę posła Ledeboura, ośw iadczył, że zajścia  w 
spraw ie w ysp A landzkich  p ozosta ją  w zw iązku 
z w ezw aniem  Finlandyi o pom oc. Z e  Szwecyą 
toczą się rokow ania co d o  obsadzenia wysp 
A landzkich . R ząd szw edzki, m im o początkow ych 
w ątpliw ości zgodził się na  obsadzenie wysp 
A landzkich .

Sztokholm , (BK) O św iadczenie rządu  szw edz
kiego co do akcyi niem ieckiej na A aland  na  ogół 
p rzy ję to  spokojn ie. „S tokholm  T agblad" nie chce 
w ierzyć, aby  dan ie  N iem com  na A aland  e tapu  
b y ło  koniecznem . Jednakże dziennik  podkreśla, 
że N iem com  nie m ożna odm ów ić form alnego pra
w a skoro  podano do wiadom ości, że w ylądow anie 
w ojsk  następu je  w porozum ieniu z F inlandyą. 
Spełnienie przez Szwecyę obow iązków  hum ani
ta rn y ch  na  A aaland  u trudn ione je s t p rzez po ja
w ienie się now ego gościa.

2 IW ni pailiń liKin
Podczas piątkow ego posiedzenia (U  m arca) par. 

lam entu  R zeszy hr. P o s a d o w s k y  w yrażał 
sw oje obaw y i zastrzeżenia co do  dających się 
słyszeć w  prasie głosów o zam ierzonym  odebra
niu klasom  posiadającym  części m ajątków . Długi 
państw ow e w ynoszą w praw dzie obecnie 124 mi* 
Hardów, lecz um arzanie ich kosztem  klas posia
dających  nie je s t środkiem  odpow iednim .

N iezaw isły  socyalista  V o g t h e r r  om aw iał po
lity k ę  zagraniczną, R osya t  woli N iem iec traci 
60 m ilionów  m ieszkańców  i swe niezam arzające 
porty , co nie zapow iada przyjaznego pożycia je j 
z N iem cam i w przyszłości. Baroni kurlandzcy, 
staw iani obecnie jako  w zór patryo tyzm u 

całowali daw niej b u ty  caratu  
i byli duszą przeciw niem ieckiej polityki. Co do 
Belgii, je szcze  żaden kanclerz nie ośw iadczył ja* 
sno i niedw uznacznie, że  się z niej rezygnuje. —• 
Słuszne je s t

oburzenie Polaków  
na sposób, w jak i się ich trak tu je : dotychczas nie 
ustały  prześladow ania Polaków . A  zastępcy lu* 
du, k tó rzy  nazyw ają się socyalnym i dem okrata* 
mi, uw ażają  sobie za zaszczyt być pachołkam i 
rządu  i upraw iać złow rogą politykę w ojenną. — 
O baw a o przyw ileje i w ładzę doprow adziła do 
m atactw  i o szukaństw a w spraw ie tak  zw anej 
now ej ozyentacyi. P a rty a  niezaw isłych sto i poza 
w szelkim  praw em . R epresye w zględem  niej idą 
tak  da!ęko, źe Zakazuje się naw et w ieczorów  to
w arzyskich. W  spraw ie D ittm anna  sam  parła* 
m en t w ykluczył się od w szelkiej ingerencyi. Je* 
żeli zdziczały generał kom enderu jący  podejm ujo  
p róbę przez w yelim inow anie pew nej liczby po* 
słów zdziesiątkow ać parlam ent, to  je s t to  chyba 
okoliczność, k tó ra  pow inna parlam ent obchodzić.

Jak  w idzim y z m ow y tow . V ogthera, rozlegają 
się nieraz w parlam encie niem ieckim  silniejsze 
słow a. Pozostają, jed n ak  bez echa... I rząd  ma za 
sobą b łók od  W esta rp a  (konserw .) do Scheide- 
m anna.
«. ..  .

Ust gończy za robotnikami polskimi
W e w szechniem ieckim  piśm ie „Braunsehweiger 

N . N achrich ten" ukazał się następu jący  anons: 
109 m arek  nagrody

w ypłacam  tem u.’ k to  mi doniesie, gdzie przebył 
w ają dwie z m o i c h  polskich dziew cząt, Ewa Mi* 
gnon i Ew a Florek, k tó re  od 10 lu tego porzuciły 
sw oją  pracę.

P rzypom ina to  anonse, um ieszczane sw ojego 
czasu w A m eryce jak o  łisty  gończe za zbiegłym i 
niew olnikam i, a k tó re  obecnie w kra jach  neutrał* 
nych um ieszcza się w poszukiw aniu zbiegłych 
psów.

Wspomnienia z Zamościa.
W  lipcu 1916 roku  pow ołaną zostałam  do  Za* 

m ościa przez K om itet R atunkow y, n a  kursy wa
kacyjne, zorganizow ane dla nauczycielstw a ludo* 
wego. Z  radością odpow iedziałam  na w ezw anie — 
toż przychodziło  mi w ykładać h isto ryę  Polski na 
te j ziemi kresow ej, w pobliżu ognisk narodow ego 
m ęczeństw a, na ziemi dotkliw ie przeoranej przez 
w ojnę, opodal fron tu  bojow ego, skąd  dochodziły  
od czasu do czasu przytłum ione echa rozgrywa* 
jącej się walki. W  jasne, pogodne noce w yraźni* 
słychać było huki arm atn ie  — w strząsały  one po* 
w ietrzem , godziły w um ęczone serca, w ytw arza
jąc  stan  życia, jakoby  na w ulkanie, z dnia na 
dzień, w oczekiw aniu nadejść  m ających w ypad
ków... A le nie ku w schodow j, nie ku szańcom  o* 
b ronnym  zw racały się myśli i uczucia m ieszkań
ców Z am ościa — biegły one ku W arszaw ie, 
gdzie w łaśnie pierw sza z w yborów  pow stała  Ra
da m iejska obejm ow ała włRdzę, skąd  dochodziły  
głosy coraz to  clonipślej m ów iące o św iętych, nie* 
przedaw nionych  praw ach  narodu. t

N asłuchiw ano wieści — z ust do ust przekazy
w ano sobie jakow eń  określenia, jak ieś pogłoski, 
n a  dn ie  k tó rych  dźw ięczało upragnione przez 
w szystkich, um iłow ane słow o: niepodległości —■> 
O czekiw ała nań  z n iepokojem  ziemia, k tó rą  sło
w am i K rasińkiego „ziem ią mogił i krzyżów " na
zw ać by m ożna. W o jn a  ho jn ie  po niej rozsiała 
kurhany , w zniosła w ysoko olbrzym ie b ra tn ie  gro* 
bow ce, lub też zapadające w rolę d robne, skro
m ne mogiłki., pełno ich na  polach i łąkach, no- 
wem, bu jnem  rozkw itających  życiem  — pełno ko
ło dróg i ścieżek... R ozrzucone po ziemi całej, lub 
skupione w obrębie w ojennych  cm entarzy , k ry ją  
one śm iertelne szczątki dzieci te j ziemi i tysięcy, 
tysięcy obcych żołnierzy, po tom ków  tych , k tó rzy  
ją  niegdyś rozszarpali, nie przeczuw ając ile krw i, 
ile m ęki i cierpień serdecznych  p rzy jdzie  ponieść 
dla dokonania  dzieła ekspiacyi, dla z jednoczenia 
ziemi i ludzi w ęzłam i n a tu ry , węzłam i rodow ej 
przynależności od  w ieków  spojonych  ze sobą... 
C iągną dziś ku m ogiłom ty m  szeregi żałobnych 
postaci z dalekiego zachodu, obcą, niem iecką od
zyw ające się mowa, — ciągną we łzach i bólu, na 
poszukiw anie drogich szczątków  synów  swoich, 
m ężów i braci.

W ezw anie zw rócone przez K om ite t ra tu n k o w y  
do nauczycieli ludow ych, żyw y znalazło od
dźwięk, pospieszyli grom adnie na  w ykłady, po
święcili im w ypoczynek w akacy jny  i grosz m o
zolnie zdoby ty  — pospieszyli na w ykłady  mia
nem  „polskich" określone, choć jednocześn ie  od
byw ały się w Zam ościu, w tym że sam ym  gm achu 
szkolnym  inne w ykłady, przez rząd  okupacy jny  
zorganizow ane, k tó re  słuchaczom  swoim nie 
szczędziły zapom óg, stypendyów  i w szelakich 
korzyści.

D obre, podniosłe chw ile spędzało się w  te j na
tłoczonej izbie szkolnej — byli w śród słuchaczy 
m ężczyźni i kob iety , m lodzieniaszki obok głów 
siwych, dośw iadczeni nauczyciele i początku jący  
zaledwie, k tó rym  naw et e lem entarnych  b rakow a
ło w iadom ości. A  wszyscy wsłuchiwali się ze sku* 
pieniem  w słow a m ów iące o Polsce, o  dniach je j 
chw ały i klęski — w szyscy jed n o  żywili uczucie, 

/ je d n o  pragnienie — łączyli przeszłość z m roczną 
jeszcze ku nam  idącą przyszłością, w skrzeszali 
postacie królów  swoich, rycerzy, p raw odaw ców  
1 m ęczenników , żyw e i drogie na  tle  dnia bieża.ce* 
go, pełnego nadziei i troski... O żyw ił się s ta ry  Z a
m ość grom adą uczęszczających na kursy  nauczy
cieli — przypom niał sobie czasy, w k tó rych  by ł 
ogniskiem  wiedzy najw yższej w Połsce, czasy 
złotego wieku, akadem ii, czasy w ielkiego kancle
rza, k tórego prochy spoczyw ają  w śród prochów  
przodków  1 potom ków  w podziem iach m iejsco
wego kościoła. D zieło zaś jego trw a do tąd  — o 
zasługach jego, o w ysokiej kulturze a rty stycznej 
d o tąd , m ów ią budow le Zam ościa, renesansow e 
oddrzw ia, ko lum ny i luki, pieszczące oko harmo* 
nią sw ych linii, przeniesione przezeń z dalekich, 
słonecznych W łoch pod niebo północne,' jed n y m  
w ęzłem  w ięcej w iążące Polskę z ogniskiem  n a j
bujniejszego życia i najw yższej cyw ilizacyi w do* 

i bie O drodzenia . A tuż obok — zgrzyt o s try  — po*
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mnik niewoli i nędzy porozbiorowych pokoleń —■
więzienie forteczne'—  kaźń Łukasińskiego.

Jest nad czem dumać w starym Zamościu, jest 
co wspominać w czasach, w których w trudzie i 
męce nowego życia budują się podwaliny. Nie za* 
pomnę wrażenia z chwili wyjazdu — mimo wcze* 
snego ranka, licznie zebrali się słuchacze — że* 
gnaliśmy się serdecznie, mówiliśmy sobie, że go* 
towi jesteśmy na wszystko, w przewidywaniu 
zbliżających się strasznych wypadków, do któ* 
rych nauka o Polsce miała być tylko przygotowa* 
niem.

Gdy ruszał automobil, zdążający w stronę  Lu* 
blina, odezwała się pieśń chóralna:

„Pójdziem gdy zabrzmi zloty róg —
„Tak nam dopomóż Bóg!...
Echa pieśni tej długo dźwięczały w duszy, ści* 

gały mnie daleko, po przez „ziemię mogił i krzy* 
żów“... i przywodziły na myśl słowa poety:

„A po długiem męczeństwie, ja zorzę rozwio* 
dę nad wami — i udaruję was tem, czem aniołów  
moich obdarowałem przed wiekami — szczę* 
ściem... i tem, co ludziom obiecałem ze szczytów  
Golgoty — w o l n o ś c i  ą“.

H elena  W itkow ska.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 4 m arca.

U rzędow o donoszą 4 m arca:
Zachodni teren wojny:

N asz oddział szturm ow y w darł się nad  Izerą  
do linii n ieprzy jacielsk ich  i wziął do  niew oli tro* 
shę jeńców  belgijskich. Po silnym  ogniu nastąp iły  
aa froncie flandry jsk im  angielskie uderzenia. Od* 
parto  je. P ozatem  działalność bojow a ograniczała 
się do  w alk arty le ry i i m in ierek  na poszczegól* 
nych odcinkach.

N a  w zgórzach na w schód od M ozy była  cza* 
sowo żyw a czynność arty le ry i francuskiej i mi* 
nierek. P rzy  m niejszych  przedsięw zięciach na 
północ od kanału  Ren*M arna, na zachód od Bla* 
m ont i na południe  od N e tze ra l w zięto  27 jeńców .

W schodni te ren  w ojny:
W obec podp isan ia  tra k ta tu  pokojow ego z Rosyą 

w czoraj w strzym ano operacye w ojskow e w W iek 
korosyi.

N a  innych terenach  w ojny  nic nowego.
P ierw szy generalny kw aterm istrz  Ludendorff.

KOMUNIKAT WIECZORNY:
Berlin. (B. Wolffa). Urzędowo d. 4 bm. wieczo

rem  donoszą: Z widowni wojennych nie zgło
szono nic nowego. — Rumunia przyjęła nasze 
warunki zawieszenia broni.

Z miasta a z krain*
C hleb z  m ąk i kukurudzianej. M iejskie Biuro 

aprow izacyjne zaw iadam ia, że w ydało piekarzom  
m ąkę do w ypieku chleba w następującym  stosun* 
ku  dom ieszki m ąki kukurudzianej: na w torek  5 
b. m. 50 proc. kukurudzianej, na środę i czwar* 
tek  po 60 proc. mąki kukurudzianej.

B rak mięsa i tłuszczów w Krakowie od dłuższe* 
go już czasu przybrał rozm iary  klęski, dostaw a 
m ateryalu  rzeźnego praw ie zupełnie ustała. Ja tk i 
i sklepy m asarskie są przez cały tydzień  zamknię* 
te. T y lko  tu i ów dzie w pokątnym  handlu  m ożna 
nabyć pew ną ilość mięsa po cenach rekordow ych.

Koncert: M aryi M okrzyckiej. D nia 17 b. m. usły* 
szy K raków  M aryę M okrzycką, k tó ra  przybędzie 
do naszego m iasta z W arszaw y na jedyny  wy* 
stęp. W ystępy  M okrzyckiej w operze warszaw* 
skiej są n ieprzerw anym  łańcuchem  tryum fów . — 
W  koncercie weźmie udział niedaw no zaw iązany 
„K rakow ski zespół kam eralny". B ilety u p. Ru* 
dnickiego.

K oncert A lfreda  Piccavera odłożony z dnia 6 
stycznia  odbędzie się w przyszłym  tygodniu.

„K łopoty  M arysieńki", baśń  sceniczna w 3 ak* 
tach  Ireny  Pniow erw ónej, ilustrow ana m uzyką, 
odegrana zostanie przez dzieci na scenie tea tru  
ludow ego w dniu 12, 14 i 19 m arca po południu. 
C zysty  dochód przeznaczony w części na szkoły 
C hełm szczyzny i Podlasia.

Z powodu przerwania połączeń z Rosyą zasta* 
now iono tym czasow o cały ruch pocztow y jeńców  
w ojennych  do i z Rosyi, jak o też  nie obsadzonych 
obszarów  Rum unii.

O adresy  na przekazach  pocztow ych. D yrekcya 
poczt kom unikuje: Przy przekazach pocztow ych 
adresow anych do poczt polow ych względnie eta* 
pow ych, oznaczonych num eram i lub nazw ą miej* 
scowości musi nadaw ca um ieścić także na odwro* 
tne j s tron ie  odcinka przekazow ego dokładny  
adres odbiorcy (ad resa ta) tak  jak  napisany on je s t 
n a  przekazie sam ym  po stron ie  adresow ej. Nie*

stosow anie się do tego pociąga opóźnienie w wy» 
piacie kw ot przekazow ych.

Na fundusz doraźnej pomocy dla członków  org. 
m etalow ców , pow racających  z w ojny, zebrane 
przez p. kap it. Z ifferow ą. H elena Z ifferow a 5 K, 
Scham rot 3 K, Ferd. Z ifte r 2 K 50 h, K otulski 2 K, 
R óża K rasicka 2 K, M arya Socher 2 K, Sroczyń* 
ski 10 K, D r O pałka  3 K, St. R eu tt 5 K, T om aszew  
ska 3 K, Kam iński 10 K, Z aborsk i 10 K, Kulczy. 
cki 10 K, Juliusz U nger 6 K, d r Pipes 5 K, H enryk  
A szkenare  4 K, Szwędzicki 4 K, P ietroń 2 K., Pop* 
kow ski 2 K, M aryan T arłosw ki 1 K, Schleichkorn 
1 K, W estfried  2 K, H irsch 2 K, dr V orzim er 1 K, 
inż. Szindler 6 K. Razem  103 K 50 h.

Strzały do polieyanta. W  niedzielę o godz. 8.30 
w ieczór polieyant M ałecki, sto jący  na posterun* 
ku przy  ul. Bożego C iała na Kaźm ierzu, zauw ażył 
jak iegoś człow ieka, niosącego dużą paczkę. Ka* 
zał mu stanąć, lecz ten  nie usłuchał, rzucił paczkę 
i począł uciekać. Paczka owa zaw ierała głowę cu* 
kru, k tó ry  się rozprysnął w kaw ałki. Polieyant 
pobiegł za nim. W ted y  ów człowiek dał do Małe* 
ckiego 2 strzały  z rew olw eru, lecz chybił. M. je* 
dnak  ujął strzelającego. Jest to  24=letni Apolo* 
niusz R adom ski, rodem  z U rzędow a, z zaw odu 
m alarz pokojow y.

Kursa literackie (ul. św. Anny 1. 2).
W to rek : prof. dr W l. Sem kowicz: Sprawa

C hęłm szczyzny.
Środa: prof. d r M. Szyjkow ski: B yron—Kain, 

D on Juan.
W yk ład y  odbyw ają  się codziennie o godz. 6.
W Kołlegium wykładów naukow ych (Rvnek, 

A*B 39). ‘ ,
W to rek : pTóf. G er. Feliński: D ram aty  rzym skie 

Szekspira.
Środa: red. d r A nt. Beaupre: W ik to r Hugo.
P oczątek  o godz. 7 wieczorem .

N A D E S Ł A N E .
MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH

F E L IC Y I L IP S C H O T Z
przeniesiony został na ulicę Grodzką 8, 1 p ię tro , 

na lewo.

G dy p ierś boli, masujemy Fellera kojącym  ból 
fluidem z esencyi roślinnej z marką „Elza“ . T o  
dobrze robi! 12 flaszek franko kosztu je  ty lko  
14 K 32 h u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, plac 
Elzy Nr. 260 (Kroacya). Fellera przeczyszczające- 
pigułki rumbarbarowe: 6 pudełek 7 K 37 h franko 
Lekarskie uznania. (es)

X’X Ro zne Walne Zgromadzenie 
Stow. kens. kolej. „Samopomoc"

w Nowym  S ą c z u
odbędzie się dnia 24 m arca 1918 roku o godz. 2 popo
łudniu, a beż względu na ilość członków o godz. 2-30 
popołudniu w budynku własnym przy u!. Zygmuntow- 

skiej z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro

madzenia.
2. Sprawozdanie zarządu z ezvnności za ejsas od 1/1 

1917 do 31/XIl 1917.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Sprawozdanie komisy! kontrolującej.
5. Podział zysku z roku 1917.
6. Uzupełniający wybór członków Zarządu i komisyi 

kontrolującej.
7. Wnioski i interpelacye.
O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Batkowski Franciszek, kasyer. Bnjas Stanisław, prezes1

>JERRY<
m  Z OSA. ODPOW.

A M E R Y K A Ń S K I E
URZĄDZENIA 

BIUROWE
CENTRALA OLA GALI
CJI, BUKOWiNY 1 KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W
UL FL0RYAŃ3KA 28

Tel. 1418.

P i a n i s t k a
udziela iekcyi gry fortepia
nowej. Dyplom Konserwat. 
Warsz. Zgłoszenia między 
godz. 2—4 po poł. ul. Piotra 
Michałowskiego 15, ofic. po

przeczna, I. p. na prawo.

I
f o t o g r a f ic z n y

(iży, zopeMe newy
wielkości 13/18, model 1906, 
odpowiedni dla amatora i fo
tografa do sprzedania. Oglą
dać można w Dziale tnsera- 
towym „Naprzodu®, Kraków, 

ulica Grodzka 1. 13.

o ile możliwe z elektrycznem 
oświetleniem poszukuje urzę
dnik. Warunek spokój i czy
stość. Zgłoszenia pod „73“ 
przyjmuje Biuro Feliksa Stat- 
tera, Kraków, ul. Grodzka 13.

Strożostwa
uczciw ego

do 2 domów z dobremi świa- 
d ctwami poszukuje się. — 
Zgłoszenia ul. Dietlowska 31 
u właściciela między godz. 

3 do 6.

D la  k a m ie n io ło m u
poszukuje się

dozorcy
obznajomionego z wyłomem 
kamieni przy użyciu prochu 
i innych środków wybucho
wych i posiadającego świa
dectwo na kierownika kamie
niołomu. Zgłoszenia pisemne 
z załączeniem od isów świa
dectw, podaniem bliższych 
warunków i stosunku do 
służby wojskowej przyjmuje 
Dział Inseratowy .Naprzodu® 
Kraków, ul. Grodzka 13 pod 

X. Y. Z.

U r z ą d z e n i e  
s k l e p o w e
szafy, pu lty  — nadające 
się do sklepu z obuwiem 
lub kapeluszy i t  p. do 
sprzedania. Oglądać mo
żna od U — 12 u firmy 
Braci Rolnickich, ul, św. 
Jana  1. 3.

hntm M kilko idoinytii
M m i m

K O R S I
używane w dobrym stan ie  
kupuje pa najwyższych 
cenach fabryka „!3 (RA“, 

Krakó:v, Łobzowska 8.

tokarza metalowego 
i odłewacza formierza

(gisera).
Refłektanci z dobrą praktyką 
fabryczną zechcą się zwrócić 
do d y r e k c y i  R a f i n e r y  

w Krośnie.

Poszukuje

ieiy f i w l  nazista,
piszący na maszynie, obezna
ny z czynnościam i biurow e- 
mi na kilka godzin jakiego
kolw iek zajęcia. Zgłoszenia 
pod „L. F .“ przyjm uje Dział 
inseratow y i „N aprzodu”, ul. 

Grodzka 13.

K ino „O pieka". O d w torku  5 do czwartku 7 
m arca w yśw ietlanym  będzie dramatyczny obraz 
w 5 ak tach  z życia artystycznego  z słynną Fern 
A ndrą  „Nieszczęśliwe życie“. Wspaniały balet, 
nadzw yczaj za jm ująca akcya, bajeczne obrazy 
ilustru je a rtystyczny  zespól m uzyczny powiększo* 
nej o rk iestry  w ojskow ej. Ponadto doborowa ko* 
m edya w .2 ak tach  „G łodny  Hamlet“, oraz zdję* 
cia w ojenne. Cały dochód przeznaczony na inwa* 
lidów w ojennych.

Inteligen na kobieta,
w średnim  w ieku, poszukuje posady. Może zająć 
się sam odzielnie w ychow aniem  dzieci, kuchnia 
lub prow adzeniem  dom u u sam otnego mężczyzny. 
U m ie prasow ać, szyć i fryzow ać. — Zgłoszenia 
przy jm uje  adm in istracya  „N aprzodu" pod „Go* 

spodyni".

Baczność Towarzysze!
W zyw am  niniejszem  tych  Tow arzyszów  p ar

ty jnych , k tó rzy  mieli chęć objęcia posady 
sekrata rz a  zaw odow ego, 

aby  się zgłosili do m nie
tylko listownie,

podając k ró tk i opis dotychczasow ego żvcia. Wol* 
ni od służby w ojskow ej m ają  pierwszeństwo.

W ym aganą jest dokładna znajom ość stosunków 
pracy i w arunków  życia górników salinarnych, 
węglow ych, ko le jarzy , oraz robotn ików  nafto* 
wych. W ym aganą je s t sum ienność w spełnianiu 
przy ję tych  obow iązków  i um ieję tność  pracy or
ganizacyjnej. W ysokość honoraryum  i warunki1 
pracy om ów ione zostaną osobiście.

Poseł Z ygm unt Klemensiewicz 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Za krajową Komisyę Zawodową: 
Wilhelm Topinek.

Przy zakupnach p ro s z ę  s ię  
powołać na n a s z e  p ism o.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: feianran PyrzowsKi. Drukarnia Ludowa, Kraków. Dunaiowskie&o 5 (Telefon 1310),


